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ewien młody 
człowiek, świe · 
żo upieczony 
absolwent war 
szawsklej A-

:UI'-'!:'''''''''~'''"· eJ kademii Medy 
cznej, powie­
dział mi nie­
dawno, że mniej 
sily i en r-

gl! kosztowało ~o pię6 lat stu 
diów niż ..... załatwienie" so­
bie przydziału pracy w War­
szawie. 
RzeczyWiście, nie ma POWO- . 

dów. żeby mu nie wierzyć. 
Wystarczy przejrzeć sterty 
.podań napływających do ko­
misji przydziału pracy, do 
dziekanatów, rektoratów i po­
szczególnych ministerstw, że­
by zdać sobie sorawe :t po­
wszechności i siły leku mło­
dych przed wyjazdem na ,,pro 
wincie". 

Czego w tych podaniach nie 

ma! Prawdziwa epidemia cho 
rób, zmuszająca absolwentów 
wyższych uczElni do pielęgno­
wania swego zdrowia w mie­
ście uniwersyteckim. cała ple­
jada bliższych i dalszych człon 
ków rodzin wymagających o­
pieki ze strony młodych adep 
tów wied?y, zagrożonych wy­
jazdem w teren. 

Ludzie, którzy przez 4 qy 
5 lat studiów nie zdradzali 
żadnych aspiracii naukowych, 
w obliczu zbliżającego się 
przydziału pracy. dobijają się 
o asystentury, deklarując go­
race pragnit>nie poświęcenia 
się karierze naukowej. OPO­
wiadano mi nawet o faktach 
nagłej zmiany specjalizacji, 
spowodowanej no. zapotrzebo 
waniem Warszawy na okuli­
stów. Kilku młodych pedia­
trów i ginekologów v.ryraziło 
.(wałtowną cheć przerzucenia 
się właśnie na te specjalność. 

Nawet absolwenci spel.!.Jal­
ności tvPOwo. ieśli tak moż­
na powiedzieć. terenowych -
a więc wetervnarii. agrotech 
nih-i czy agrobiolo~ii - toczą 
walki o Przvdział do miasta 
wojewódzkiego. Nierzadko mło­
dy lekarz weterynarii woli 
mieć jakąkolwiek posadę w 
miejskiej lecznicy. kurować 
chore psy, koty itd .. niż je­
chać w teren do leczn icy po­
wiatcwe.i czy PGR-owskiei 
stadniny - gdzie jego praca 
byłaby bardz;ej potrzebna i 
zn<>cznie ciekawsza. 

Osfatnio ziawisko tego lęku 
przed wyjazdem w teren jest. 
dyskutowane w uczelnianych 

kołach ZMP-owskich i orga­
nizacjach partyjnych. Wynik 
tych dyskus.ii da.i e się łatwo 
zbilansować: .. Prowincja" -
to śmierć zawodowa. intelek­
tualna, towarzyska i kultu­
ralna. 

JAK DŁUGO MO~NA ~YC 
,.NOWYM" CZLOWIJ!:KIEl\11 

Miesiąc, dwa, może rok,? O­
kazuje się, że czasem znacz­
nie dłużej. W pewnym mi;;­
steczku poznałam ludZ'i. któ­
rych komisja przydziału pra­
cy skierowała tu PrŻed trze­
ma laty. Od trzech lat żyją, 
pracują i nie przestają być 
,,nowymi". Mówiąc o lekarzu, 
od trzech lat kierującym miej 
scowym po~otowiem ratunko­
wym, nieodmiennie dodaje się 
- .. ten nowy doktor''. 
Młoda farmaceutka. która 

od dwóch lat pracuje w apte-

rysował: Jerzy Sienkiewicz 

ce na rynku, opowiada mi z 
pełną zniechęceni a ~~:oryczą o 
trybie swego życia. Z domu 
do apteki, z apteki do domu. 
Jak w kieracie. Zycie towa­
rzyskie? Pewnie jest... -Ale 
trudno się samej pchać, gdy 
nikt z inicjatywą nie wystę­
puje. - Stałam się prawdzi­
wym odludkiem - próba żar­
tu wychodzi żałośnie, smutno. 

A wiec jedni dziwaczeją i 
staj ą się odludkami. inni po­
mału przekształcają. się w po­
SPO!itych .l{roszorobów. Powo­
li przychodzą kleski innego 
typu. Niektórzy uginają się 

pod naporem kołtuńskiej, ma­
łomiasteczkowej opinii. 

Tomasz R. prz:->'.iechał tu 
przed dwoma laty z żoną i pię 
doletnim synkiem. Z wy. 
kształcenia jest' Prawnikiem, 
pracuje w POwiatowej radzie 
narodowej. Zona jest buchal­
terką w POwiatowej dyrekcji 
MHD. Gdyby zdać szczegóło­
wą relację z tego, co przeszli 
przez dwa lata tylko z tego 
powcdu, że nie maią ślubu 
kościelnego, trzeba by napisa6 
~ruby tom. Stali sie nie tylko 
pariasami stojącymi ):>Oza na­
wiasem życia towarzysldego. 
Poszukiwania jakiejś opiekun 
ki dla dziecka na czas przeby­
wania matki poza dcmem, roz 
biły sie ... właśnie o brak ślu­
bu kościelnego. To samo by­
ło ze znalezieniem praczki. 
Po pół roku sprowadzili sta­
ruszkę - ciotkę, która zajęła 

l 
Dziś na stronie czwartej drukujemy fragmenty wypo-

wiedzi Czytelników na anktetę .,Nowin Tygodnia". 

się ich "wyklętym" do111em. 
Fostanowili nie u~iąć się. Wy 
trwali dwa lata. We wrześniu, 
gdy syn poszedł do szkoły i za 
czął wracać -z niej zapłakany 
z powodu bojkotu kolegów. R. 
dali na zapowiedzi. 
Wciąż jeszcze żywa siła tra­

dycyjnych autorytetów mia­
steczka, z parafią na cz.eJ.e, 
sprawda, że z lęku przed qpi­
nią publiczną ludzie łatwo idą 
na ustępstwa. 

BEZ •1'01'\IOCY l PERSPEKTYW 

NiesPOsób rąówić o proble­
mie młodej inteligencji, ab­
strahując od jej problemów 
zawodowych. I tu od razu na 
wstępie można stWierdzić, że 
słabe możliwośc-i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych na 
prowincji w dużYm stopni · 
wpływają zarówno na stoSI; 
nek młodzieży do wyjazdu ~ 
teren. jak i późniei na samą 
ich prace i tryb życia. 

Zaniedbania w tej dziedzi­
nie sa wręcz karygodne. Ist­
n ieje n,p. wyraźne rolllJorządze 
nie Ministerstwa Zdrowia. na­
kazujące absolwentowi medy­
cyny roczną praktykę pod 
kierunkiem doświadczonego 
lekarza. W praktyce liczni 
medycy (z dyplomem), rzuce­
n i przydziałem pracy w teren, 
pozostają kompletnie bez PO• 
mocy, zdani na samych siebie. 
Czy rzeczywiście nie ma moż­
lhvości ()toc.:en!s. cb .opie":'l 
zawodowa? Najczęściej jest. 
Właśnie przez ustanowienie 
patronatu bardziei doświad­
czonych lekarzy, dalej , przez 
ścisłe powiązanie ich ze szpi­
talami powiatowymi. 

A przecież pogłębianie kwa­
l ifikacji zawodowych - to 
sprawa pi erwszorzędnej wa­
gi, Młodej inteligencji, skie­
rowanej przydziałem pracy 
na .,prowincje", należy się 
znac2Jnie wiecej. Powinna ona 
mie6 realne możliwości stałe~o 
podnoszenia swych kwalifika­
cji, osiągnięcia sukcesów zawo­
dowych, zdobycia uznania l 
popularnośCi. Nawet przy bar 
dzo niesprzyjających warun­
kach, o których była już mo­
wa, istnieją chociażby takie 
sposoby pogłebifnia swej wie 
dzy, jak systematyczne czy­
telnictwo fachowej literatury. 

OBIECUJĄCA ZAPOWIED:t 

Jeżeli w niesprzyjających wa­
runkach, przy braku opieki 
~ospodarz:v terenu. Przy braku 
opieki ze strony zarówno in­
stancji partyjnych jak i rad 
n arodowych, pozostawiona sa­
ma sobie. bez pomocy zawo­
dowej , bez oparcia polityczne­
go i światopoglądowego, na­
rażona bardziej niż J!.dzie in­
dziej na ataki•. obcych nam 
WPływów, jeżeli w tych na­
prawdę niełatwych warun­
kach młoda intelif{encja wysu 
nęła projEkt or~~:anizowania 
klubów młodej inteligencji -
to jest to dowód iej !ywej 
inicjatywy i pra~~:nien!a dzia­
łania . Jest to gwarancja, że 
młodzi mof{ą sie stać poważ­
nym czynnikiem rozwoju mia 
sta l powiatu - i eżeli . oczy­
wiście. stworzy im si ę właści­
wy klimat. 

Tilk, właśnJe klimat. Nie 
chodzi tu bowiem o takie czy 
inne formy organizacyjne. 
Kluby młodej intelfgencji ma­
ją charakter towarzvsko-dys­
kusyjny i już dziś można po­
wiedzlieć. że WProwadziły 
zdrowy ferment w życie kul­
turalno-politvczne n!ejednei(o 
miasteczka. Chociaż ich prak­
tyka jest jeszcze krótka i nie 
bol!ata, można iuż d.z.iś stwier 

W związku z uchwałami SwiSJtowej Rady Pokoju oraz 
UNESCO o uczczeniu w roku bieżącym 350 rocznicy 
urodzin genialnego malarza holenderskiego Rembraiild­
ta Muzeum Narodowe w Warszawie organizuje w po­
lo:.Vie ma'l'Ca bieżącego roku dwie okoljemościowe wy-

stawy prac wiel•kiego malarza i jego uczniów. 

d?Jić, że jest to na pewno jed­
na z dróg wyjścia z impasu, 
w jakim znalazła sie nasza 
młoda inteligencja na ,,pro­
wincji". Jest to niewątpliwie 
czynnrlk organizujący . ją i kon 
solidując:v. 

Kiedy PoWstanie taka, sprzy 
jająca n'lłód:vm. atmosfera? 
Wiele zależy od postawy miej 
scowego komitetu partyjnego, 
który musi wyzby6 się nie­
ufności wobec tych młodych. 
Jeśli uzna sie te młodzież za 
kadrę zdolna stawi6 czoła na­
porowi reli~~:ianctwa sprzymie 
rzonemu z kołtuństwem i duJ 
szcz:vzna. jeśli udzieli sie tej 
mlodZJieży kredytu zaufania i 
sympatii. jeśli życzliwie sPOj­
rzy się na wszelkie objawy 
aktywizacH zawodowej, towa­
rzyskiej. kulturalnej te~ o śro 
do·wiska. wówt::z.as młoda in­
teli$ -..,ja inaczei widzieć bę­
dzie ".ąoją pozycje w małym 
mieście, poczuje sie z nim ści­
śle związana, inne. szersze do­
strzeże perspektyw:v. Na zdjęciu: Rembrandt - profesor TuLp. Fragment 

obrazu - .,Wykład anatomii prof. Tulpa". , 
BARBARA DRóZDZ 
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Przed dwustu laty 

LYON MIAL SWEGO PRZEDSTAWICIELA 
W PRZEWORSKU 

"Wśród rzem:ow!lkdch m1esz.<2all'l ! chłopów 
w xvm wieku" - oto tytuł drugiej prelekcJI 
z cyklu odczyt6w na tema.t historu Rz.eszown, 
orga~n!Jz.oowanych przez Oddzrla! Polsklego To­
wa>~..zy&twa Historycznego. Od'CZyt dr A . co­
delJo był c!eka.wy i QJ>a.rty na dokl&dnych stu­
dla.ch tródłowych. Codello przeglądną! w za­
sa.dllie niemal waz;y9tk:ie do.stępne źródła, slę· 
gające oprócz a•rchl·wum Muzeum rzeszow­
sk,iego, do e.rchlwów przemyskiego, ~rakow­

s.kiego i. Osso11neum we Wrocławiu. 

W pierwszym ze S7lklców prelegent zajął się 
analizą przyczyn upadku miasta w XVIII w. 
Rzeszów, <który na przełomie XVI l XVII wie­
ku doszedł do n~jw~l<szego w Polsce szlachec­
kiego r0Zikwi1'.J już w nestępnym stu!eo1'\l po­
padł w dk:res maraiZilllu l ;rozkładu. Zjawisko 
powyt!!Ze n ie jest czymś wyjąt.kowym w h isto­
rii, jest to niemal pra~wlcUowość w da.!ejach 
ws<ZystkLch miast f~uda~llnej Potskd. WY>Sta.rca:y 
tylko prozy.pomnleć Klre1ków, który w okres.e 
jagiellońskd!m miał około 100 tysięcy m ies~ań­

ców a z początkliem XVIU w. liczył za-ledwie 
?,5 tys. . 

Na upa,de'k Rze9zowa złożyły się rótnorodnc 
pl"Zyczyny: główną z n ich był ogó!ny rozkład 
usbro,ju feudad.Jugo Rzeco:ypospoli tej, .rookład, 

który rOQ:począł Bię delell«> wcze$niej lecz 
w położonym na uboczu partykularzu zavna­
czyoł cię najmocni~j w wieku XVIII. Gdy j esz­
cz.e w XVII stuleciu, kasztelan Mikol<~j Spyt!!i~t 
Llgę:za pomag-ał ml a"Stu w jego roowoju, Lu­
bomincy hamowahl . swobodny .rozwój miasta. 
Codello wsl<!awj e n.a ogromną l·lość zarządzeń 
i usta~w, wydawe'l!ych pllZez zWlierzchność feu­
dalną, które l:lyły przysłowiowymi gwoździami 

do trumny dla :m.es.zowskJiego handlu i l'7.e­
miosła. 

Ta Wlroga zarÓ\Wlo mieszorań!ltwu jek l chło­
pom poldotyka panów feuda•ltnych z.na!azta swój 
jaSkrawy wyra.z w postępowaniu urzędników 

dworu Lubom!Jrsk!ch, e zwłaszcza dwóch go~­

berna,toorów zam.ku, Jam.a TyrzyńSkiego l 'ry. 
moteusza Ulmitzera. Szcozególnie ten ost81tnl 
mpl6a! się w ja.k nAjgorszy sposób w dz.!ejech 
mLastoa. Pospollte rabu.nlal, bezprawne konti!­
katy mienia, gwaity i Łapów<kl - oto pokłosie 
mi.ałamośo! Ulmirtl1,era. 

Istoty rzeczy nie zmlemł oczywliścle feJkt, 
.t.e wspoonni.anych gubemart.orów pociągną! Jerzy 
Ignacy Lubomill"Sk!, do odpowiedzla.1noścl są­

dowej. Sądził lch nie za stosowanie straszli­
wego u~u wobec chŁopów, lecz dlatego, że 
za.częli ok.racłać jego samego. W sentenoji wy­
roku powied?;i.61no wyraźn~e: pama Ulmltzera 
:IJW'alniany od kary za to, że jednemu z pod­
dail'lych padły woły wSkutek na•dmiernej pracy. 
gdy;!: w tym wyp&diku dzrlałał on na korzy~ć 
pana. 

Trudnp wspomnieć tutaj o weeystkLch za­
gadnieniach , poru!zonych w preJekcj i dr Co­
delio. wiele nle<ZIM.nych dQtąd ma.teri ałów wy­
ko.rzystał autor dla cha.raikteryostykl cechów. 
konfll.któw weWnętrznych między sta.rszyl.il'lą 

a bracią cechow'l, dla problemów ludlllośc!O· 
wych Rze!S<Zowa. 

w ozasie dyskusji doc. Kotula próbuj ąc wy­
jaśnić przyczyny ciężkiej sytuacj i, w jakiej 
znalazł się w XVlli wieku rzeszows•:d cech 
tkack·i , pr1ytoczył dla porównania garść inte­
regujących aczegółów z sąstednJ:ego Przewor­
ska. 

W t ym czasie Przew011Sk był pow-ażnym 

ośrodkiem tkAckim. Pod koniec XVIII wieku 
pracowało tam ponad 600 tkaczy, eksportują­

cych swe wyroby na teren za.boru rosyjsudego, 
Ro.s>Jl a nawet Francji. Słynne z manufaktur 
tkackich mia.soo Lyon w połuodnllowej Francji, 
miało w Pl'7.eWOTSku specjaWnego przedstawi­
ciela. Przecl&t>awicle! ten skupował p!"Zędzę 

i wysyłał ją do Francji. W rez.ultacie dopro­
wadziło to do poważnego kryzysu wśród prze 
worooch t'kaczy. 

RóWII'IIe cenil'le są rezultaty badań dr Co­
delio nad zagaodnien.iaml gospode.rki wl ejsklł!j . 
Naświetlają one sprawy budowy ośrodków 

dworSkich i cha•t chłop~1olch, po2liomu kultuTy 
rolnej l ogrodniczej, stosowania narzędzi, sp o· 
sobu tycie m les"bkatic6w. 

Autor odnalazł np. doklacmy opis ChĄty 

wiejskiej z Ruskiej WsL Przeciętna chata 
chłopska składała się wów~s z sieni, Izby 
miewkalnej i stajni. Zbudowana z nie<>brobjo­
nych baWi 1 tarcie, z dachem krytym słomą. 
Z reguły byle tyl•ko jedna ilzba m leszkaltna, 
w n iej p iec z gldny, a czasami nawet kafl..,wy. 
Ten z.aClzhviający nM dziisiaj Jla.kt występOIW'3• 
nrloa pieców kaflowych w prymHywnych, kur­
nych cha.tech wnejskich 200 Jat temu należy 

przypis·ać roa:wtm.iętej wśród chłopów sztuce 
gaJrnca41Silclej. ZBIGNIEW WAWSZCZAK 
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Str. 2 

Problem wciąż otroart~ l 

W ierzcie m i: uczucie, że się 
Pisze niejako w próim.ię 

czyli uprawia przyslowio 
we "rZJucanie grochem o ścia­
nę" nie jest uczuciem przyjem 
nym. A z takim właśnie ucru­
ciem zabieram się do ponow­
nego poruszenia drażliwej i j ą 

trzącej sprawy przestępczości 

wśród nieletnich. 
O tym jad{ bardzo drażliwa 

i nabrzmiała jest ta sprawa 
mówi aż nazbyt wyraźnie ~lość 
rozpraw przed sądem dla nie­
letnich, liczba dzieci znajdu­
Jących się pod przymusową ku 
ratelą, mówią wreszcie kroni­
ki milicyjne. 

Sprawy ie zasygnalizowaliś­
my w artykule pt. "Gorzki 
smak zakazanego owocu", ople 
rając się przy tym na przykła­
d ach zaczerpniętych ze Stalo­
wej Woli. Jakie wnioski wycią 
gnęli z tego zalinteresowani -
Wydział Oświaty, s1.1koły, 
związkii zawodowe? 

Pozwólcie, że znów posłu .• 
żymy się przykładami ze Sta­
lowej Woli , gdzie wypadki 
przestępczośCi wśród nielet 
nich należą niestety do najlicz 
n iejszych. oto kiłka wydllii'Zeń, 
że tak powiem .,z ostatniej 
ChWJli". 

Dwunastoletni syn manego 
w mieście działacza, zajmują­
cego wysokie i odpowiedzialne 
stanowisko, <!opuścił się wła­
mania z kradzieżą zabierając 
ze sobą około 1.200 zł gotówki. 
Za te pieniądze malec kUjpił so 
bie imponujący zbiór ... :z.nacz­
ków pocztowych oraz sporo in 
nych "skarbów". Rodzice nie 
zwrócili absolutnie uwagi na 
przyniesione przez chłopca, 

bądź co bądż, cenne rzeczy a 
o wypadku dowiedZJieli się do-. 
piero z meldunku milicji. 
Dziesięolo,lertni syn małżeń­

stwa zatrudnionego w hude 
skorzystał z ~ierwszej okazji 
i skradł rower, tudzież m<Yto­
rek elektryczny. Rodzice po­
chłoniĘci pracą... kulturalną 
nie zauważyli nawet, że ich 
syn przechowywał w domu ta 
kie "drobiaZJgi". 

Inny malec popełnlł cały 

.,cykl" drobnych kradzieży za 
n im przyłapała go milicja. o­
kazało się, że ojciec - wdowiec 
leży obłożnie chory na grutlj­
cę, najstarsza córka opielruJfl• 
ca si ę rodzeństwem pracuje w 
S2lPitalu, pozostawiając malca 
samemu sobie. 

Wystal'czy? Chyba tak. Cho 
ciaż przykłady można by mno 
żyć. Przy całej swej różmorod· 
ności wszySJtlkie wypa{)J!cl mają 
jedną wspólną cechę - młodo 
ciani "gwałciciele prawa" ko­
rzystają ze zbyt wieliclej swo­
body i pozbawieni właściwej 
opieki ulegają najrozmaitszym 

wodowy Metalowców w Stalo 
wej Woli skupia w swych sze­
regach dużo kobiet pracują­

cych i ma wyjątkowo dobre 
warunki do zrealizowania te­
go obowiązku. W przeciwień­
stwie do chęci, które są wię­
cej, niż skromne. 

Słyszę już gorące słowa pr-:> 
testu aiktywu związkowego 

ze Stalowej Woli: "przec.1ez 
mamy świetny zespół dziecię­
cy, wystawiamy prz~ięlmą 

bajkę C)l, Andersena pt. ,.,Kró 
lowa śniegu". Przyjedźci e, zo 
baczcie, jak pracujemy ... " 

Nie przeczę. Zespół istotnie 
istnieje a bajka jest piękna. 

Czy jednak pracowita rada Z!l 

kładowa i gorliwy zarząd Do­
mu Kultury uważają, że to już 
wszystko? Zgadzamy się, że 

kilkanaścioro dzieci ma pysz­
ne "podwórlko" do zabawy i 
możność wyżycia się w zespo­
le. Zgadzamy się również, że 
na spektakl przyjdzie mnóstwo 
innych milusińskioh, by su>ę­
dz.ić przyjemnie dwie godziny 
na oglądaniu bajki wystawio­
nej przez ich rówieśników. A­
le na tym lrończy się zba­
wienny w;pływ bajki a zaoz.y­
nają przykre sku!Jk,i nudy. 

Bo i jaką rozrywkę może 

znaleźć dziecko w Domu Kul-

tury w zwykły dzień? Niestety 
tylko taką jaką zorganizuje so­
bie "własnym przemysł em•, a 
o tym, że ten "własny prze­
mysł" nie zawsze jest najlep­
szy świadczą przytaczane już 
wyżej przykłady. 

A co dzieje się z dziećmi, kt6 
re jUź weszły w konflikt z pra 
wem i znajdują się pod opieką 
kuratora Jl\dowego? 

Kurator nawet, gdyby był 
tytanem pracy i ideałem neda­
goga, nie może sobie poradzić 
bez pomocy takich czynników 
jaik s:llkoła l związki zawodo­
we. A z tą pomocą rozmalcie 
bywa. 

Oto jeden 2: ciekawszych przy 
lkład&w-. W sierpniu ub. roku 
powróciła z zakładu wycho­
wawczego Anna KOO'Czak, !która 
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l odbyła karę za drobne przekro l 
czenia. Warunki w domu ma 
fatalne. Ojciec pracownik ,.0-
zetu" jest nałogowym alkoho­
likiem. Matka sprzątaczka pa­
ra się z wyżywieniem siedmior 
ga dzieci. Anna - zdrowa i 
silna siedemnastoletnia dziew-. 
czyna chce pracować. Niestety. 
Kurator sprawujący nad nią 
opiekę przez cz.tery miesiące 
"obszedł" wszystkie możliwe 
działy kadr w Stalowej Woli 

W Zarządzie Zakładowym 

ZMP huty obiecali "poprzeć". 
W radzie kobiecej też. I to 
wszystko. Natomiast personal­
ny, a następnie zastępca dyrek 
tora hUJty odmówdł wręc:z:, mi­
mo, że kurator przyjmował 
całkowitą odpowiedzialność za 
nienaganne sprawowanie się 
dziewczyny. 
Czyżby obawa, że jedna 

dziewczyna "zdemoralizuje" ca 
łą załogę była dostatecznym 
wytłumaczeniem tego, delikat­
nie mówiąc, asekuranctwa? 

Nie jest to niestety jedyny 

B I E C Z 
Buztli murów miejskich. Fot. Wł. Plątkowakl 
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opieką młodych ludzi, którzy 
nazwijmy to wrócili ze zlej dro KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE 
g! jest naszym obowiązkiem. ---------------------------------------
0 czym kto jak kto, ale wła­
śnie ludzie kierujący kadrami 
;winni wreszcie wiedzieć. 

Nie zapominajmy przy tym 
o jeszcze jednej sprawie. Są 
mianowicle ludzie, którzy chęt 
nie i nader skwapliwie usiłują 
nas w tym wyręczać. Robią to 
na przykład nie bez powodze­
nia księża z Przemyśla. W ko­
ściele 00. Salezjanów działa 
np. znakomicie wyposażon!l 

placówka. Jest tam i czytelnia 
i biblioteka. Organizuje się 
wcale nie "ministralne" gry i 
zabawy, wy~wietla filmy i u­
rządza atrakcyjne konkursy. 
Rutynowani gawędziarze opo­
wiadają dzieciom rozmaite pO·· 
wiastkl. Funduszy jakoś n!~ 
brak. Frekwencja dopisuje. 

Wydaje się, że sprawa doj­
rzała do zdecydowanej l co naj 
ważniejsza skutecznej ingeren­
cji Prezydium WRN i WRZZ. 
Chodzi o opracowanie właści­
wych metod działania i oczywi 
ście o przystąpienie do czy­
nów. 
Pływanie w sferze projektów 

l zamierzeń na nic się nie zda. 
Reagowanie milczeniem Jak to 
uczyniły wydziały oświaty 
WRN i WRZZ oraz Związek Za 
wod.owy Metalowców po 
pierwszym artykule na ten te­
mat - td nie 'tst najlepszą 
drogą do poprawy sytuacji. 

Nie oczekiujemy wyjaśndeń. 

MUZEUM w BIECZU 
TOWARZYSZU REDAKTORZE! sposób usadnlczych klerunkó'"' Skromne l jedyne dotacje z War• 

Z końcem ubieglego roku 1!1'" rozwojowych środowiska. Brak szawy przedłużają proces reor••­

nl!l dwuletni okres latnlenla l\lu· lm układu chronoloBlczne•o, nlzacJI, BdY tymczasem sezon wy­

zeum ReBionalnego PTTK w Ble· Jak również odpowiednich napl· cleczek się zbllta 1 prace reorg&· 

czu. Powstało ono dzięki poparciu 16w obJa8nl&ji!CYCh czy charakte- ulzacyjne naleta.loby ukończye. 

mlejscowe&o apoleczeóstwa 1 nie· ryzuJących epokę. A co najwa:t- Muzeum w Bleczu jest probie­

ltrudzonego wysiłku nauczyciel· nlejsze to brak Jakiejkolwiek o• mem społecznym w szerszym tego 
siwa, a nczególnle crona prote· chrony eksponatów w postaci •a· 
~orsldego mleJacoweco Liceum. błot, szaf l Innych urządzeń. 

NaJetaloby zatem pGstawl~ py• 
tanie, czy l w jaki aposób pla· 
cowka ta spełnia swoje zadanie 
l cel, w którym została l!OrBanl­

Powytaze braki, obnli&JI! w dU· 

:tej mierze wartości dydaktycz· 

ne tej placówki. Przeclet oko-

zowana. Odpowledt jest niestety Ilezna mlodzlet, zwiedzając mu• 

barłbo złotona. Trudno kateBO· zeum naJczęścieJ po raz plerwsey 
tycznie zaprzeczy~, a tak:te trud· 
no odpowledzle~ twierdząco. atyka alę lE nim w ogóle. I wla4-

Przeazło 5-tyslęczn~ lloł~ osób, 
k\óre zwleulły muzeum w cza­
sie Jeco Istnienia, :1 punktu wl· 
dunla frekwencji łwladczy o 

nie plerwaze elementy ksztaltuJ~­

ce JeJ łwladomoś~ w tej dzled"&l~ 

nie zaczerpn:lęte ·~ a daneJ pi&• 
eówkl. 

nim dqdatnlo. A nalety pod.krd· Naldy nadmieni~, te reorBanl­
llt, te wlród zwiedzaJących zna· z&cJa muzeum Jest Jut od dłut· 

Jetll alę reprezentanci różnych 

dziedzin z całeJ Polskl jak: mu• 
%)•ki, kultury, sztuki, prasy l w 
ogóle świata pracy, a największa 

llołe zwiedzających to mlodzlel 
atkolna. Dosy~ częste dodatnie 
uwact. wpisywane przes zwledz&­
J~cych na k&J't&ch Julęct paml~t­

kowej nie t;&dowalaj~ jednali! 
o'ób odpowiedzialnych za tę pi&• 
r.ówkę, bo w •runcle rzeczy mu­
zeum w Bleczu nie spelnla swe) 
funkcji w całym tego alowa zna­
czeniu. 

sze•o czasu "na tapecie" 1 wiele 
jut w tym klerunku zrobiono. o­
crywlścle robi alę to w porozu­
mleniu z Radą Naczelni! PTTK w 
Warszawie, ale niestety jetell cho· 
dzl o czynniki miejscowe, poza 
male.ók~ grupk~ oa6b nikt al• 
tym l'lębleJ nie lntereauje. 

&łowa znaczeniu. Muzeum to po­
winno bye streszczeniem historii 
miasta, a przeszlośe Blecza to 
nie tylko problem lokalny, ale 
~zmat historii Polskl. Dlatego mu­
zeum w naszym mieścle powinno 
znalet~ poparcle wśród spoleczeó­
atwa l być dumą okolicy. Bleu 
Jest przecież jednym z najstar­
szych miast nie tylko podkarpac­
kich, ale w OBóle polskich. Był on 
od naJdawniejszych czasów dosyć 
J>Otężną fortecą granlczn~, która 
stała na straty bezpleczeilstwa 
r-ailstwa polskiego. Blecz wydał 

szere~ wybitnych ludzi l nlektó· 
rym z nich słusznie należałoby 

poświęcić odpowiednie miejsce w 
muzeum. Wydaje się, h pierwszą 

osobistością, której działalność 

dyplomatyczna 1 dziejopisarska 
za.aluclwałaby w pelnl na pokaza­
nie Jeat l\larcln Kromer, w które­
lO domu rodzinnym mldcl 1111 
muzeum. 

Przede wszystkim ekspGnaty 
aprawie. Oby tym razem nie mają charakter typowo przypad· 

slrończyło się mów na zabawie kowy. ~~~ one nledobr&lle, rółne 
w rzucanie grochem o 6cianę./ pod wzclędem wartołm muzeal-

ZDZISŁAW JAGIELSKI nej, nie obrazuj~ w odp«~wlednl 

Czekamy na dzień, kliedy bę­
dziemy, mogli napisać o istot­
nych krokach podjętych w tl'j 

NaJwlęka~ Jednak przeazkGd~ 

w reorga~~.lzowamu l urz~dzenlu 

tej placówki są trudności w uzys­
kaniu odpowiednich funduszów. 
:Siecz w przeciwieństwie do miast 
powlatowych Jak: Juto, Gorlice 
l Kro1no pozbawlony jest wszel­
kich motllwoAdl w zdobyciu 
choćby najskromniejszych dota­
cji plenlęłnych 11 funduszów prze 
znaczonych na cele kulturalne. 

Z Bleczem taktli związany był 
(pełnił tu urząd) i tu spoczywa 
największy pisarz XVII wieku -
wacław Potockl. zresztą cale stu­
lecia historii Blecza to clekawa 
karta dziejów Polskl, które zulu­
BUją w całej pelnl na uwidocznie­
nie. 

L. p, 

IPOkusom. T egoroczny warszawsld 11eron 
Główne źródła ?JI:a są chyba teatralny obfituje - w prze-

List z W ar sza w)} towskim stylu o tvm. iak bogowie 
szukali na ziemi dobre~o człowieka 
i znaleźli .!lO tylko w oostaci bied­
nej prosf.ytutki z Seczuanu - Szen­
Te. Ale i ona nie może bvć dobra, 
gdyż świat w iakim żYie. na to nie 
pozwala. 

jasne: brak dostatecznej opie- clwieństwie do lat ubieg;tvch - w 
lk.i w domu rodzicielskim, nie- liczne ciekawe Przedstawienia. Wy-
zastąpionej ani zajęciami poza .starczy spojrzeć na olbrzymi tygo-
lekcyjnymi organizowanymi dniowy plakat repertuaru piętnastu 
przez szkołę, ani ~am! teatrów, aby przelkonać się, He cie- 'W!Pt'CWadził na sceny pOO,skie jakoMarH, Marika, może jedvna w sztu-

d kawYch sztuk można obeirzeć w sto jedną z ciekawszych współczesnych ce potrafi wydobyć s.ie z atmosfery 
~~.:-~o:'~ml przez związki licy w cia~u kilkudn~oweJ(o n~et ~Zlbuk rad1Jieokieh. Napisał ją wyl>it- zawodów i rozczarowań. Potrafi w 

Nie ma w Stalowej Woli (i pobytu. ,.Dziady" i ,.Maria Stuart" ny prozaik i dramaturg, a
1
utor słyn- decydującym momencie zrozumirć, 

nie tylko w Stalowej Woli) a-i - Schillera, .. Wesele" i ,,Loren- nej ,.Drogi na Ocean" i g ośnego os- że &łusmiej połączyć sie z ukocha-
'"'' zacoio" - Musseta, ,.Maturzyści" tart:nio "Rosyjskiego lasu" oraz s1ltuk nym, niewidomym Timosza. niż szu 

jednej 52lkoły, która mogłaby H , ć 
. . ć -~ i .. uzarzy' • "Ostry dyżur" i .,Nea- "Najazd" ! "Zwykły ezłowdek". ka suześcla na z.łudnel drodze, po 

sJę IPOSZJczyca sy,,.em81tycznia pol miasto mlllonerów" itd. Utwo- której ma ją wieźć .. złota kareta" 
i jako talko atrakcyjnie prowa- ry wielkie~o repertuaru kla:syczne- Jak zwykle u Leonowa. konflikt syn Karajewa. Także Bierioikin 
dzonym! zajęciami pozalek<:yj- go l ciekawe paJslde sztuki w.spół- dramatyczny stanowla problemy mo odnajduje cel w życiu _ postana-
nym!. Organizacje hal'Cerskie czesne. ralne i przeżycia wewnetrzne bo! wia poświecić reszte sweJ(o życ; a 
o ile w o·góle coś robią, ogra- haterów. Rzecz dziele sie w ma- opiece nad Timosza. Decn:ja Bie-
niczają się do zajęć w godzi- ' Ostatnio afisz warszawsld 7JOstał łym radzńeokim miasteczku. tuż po riożkina wvdaie sie iednak niezbyt 
nach szkolnych. wzbo.'(acony kilku nowvmi interesu- zakończen i u woinv. Każdy z wielu uzasadniona psycholol:!icznie. 
Tłumaczenie: brak tunduszy jacymi pozycjami. Omówmy dwie, bohaterów w iakiś soosób szuka Głęboka prawda tei par excellen-

na opłacenrle pozaleik'cyjnych z których każda w innY sposób swoiei ,;złotej karety", !która ma ce psycholo[(icznei sztuki, pełne 
godzin pracy wy,chowa<Wców 1 wzbogaca nasze życie teatralne. zawieźć go do krainy szcześcia. prawdy życia pestac'e _ zapewnia-

WIELKIE ATRAKCJE TEATRALNE 

przewodnik&w- drużyn harcer- SWIATOWA PRAPREJ\IIERA Taka , , złota kareta" - która jest la iei I>Owodzenie. W warszawskim 
skich . Ten i wyłącznie ten ar- 1 zdobyta sława naulrowa - przyjd- przedstawieniu dodaie iei bla ku 

gument powtarza się w W'YtPO- , Ndecodzlennym zJawiskiem w te- dża po latach do dawnei ukoehane.i doskonała ,IU'a C2l0łowvch wykonaw-
wiedziach IJI:ierowników SZikół proł. Karaj~. Pra.amie po 26 latach ców - Izabelll Wiłczyńsklei w roli 
1 pracowników wydziałów oś- atrach oolslclch sa Pi~wsze w świe- odnaleźć Ma1:l~. Czy jest to możli- Marii Sergiejewny i JerzE~to Fel-

wiaty. cle wYkonania iakieiś sztulcl. Teatr • we? Nie wie, że w swei długlei po- cz:vńsldeJ(o w roll Timosz.y. 

A zwlą7lki zawodowe? Te nie Powszechny, P<>d nowa dyrekcją dróży, zagubił ~d2lieś siebie same~o. 
mogą już zasłaniać się brakliem Henryka Szletyńskie.!!o wznowił war Inne.l\"o rodzaju dramat przeżywa 
funduszy. Nie mogą też twier- szawską tradycje w:vsteoowania z Maria - zdradzana przez meża, 
dzić, że nieznana jest im u- światowymi prapremierami cennych teskn1aca J(dzieś w llłebi duszy za Jeden z naiambitnleiszvch tea-
chwala CRZZ mówiąca wcale sztuk. Pamietam..y zas~ Teatru Karaiewem. walczaca - ialro prze- brów stołecznych - Teatr Domu 
niedwuznacznie 0 0 

b 
0 

w i ą Polskiego, który w latach mlt:<izy- wodniczaca Rady Mieiskiei - z ty- Wojska Folskiello (mieszczący się 

z ku prowadzenia pracy poza wojennych, za dyrekcji Szytmana, slącami trudności pierwszych powo w Pałacu Kultury) - zaprezentował 

.szkolnej z dziećmi, ZJWłas:z.cza nieraz dawał takie prapremiery jermych dni. Wielici dramat tęskno- wreszcie w Wal'Szawie nierwsza 

w śro-dowiskach, w których światowe Przeważnie · sztuk ty za rodziną. która z~ineła w roz- sztuke Bertolda Brechta. Jest nią 
k Shawa. walorwm bomba domu. przeżywa nie J(ranv dotvchczas w Polsce "Do-

s ·upia się duża ilość pracują- Prapremierę ,Złotei karety" Leo- płk. B i eriożkin'. Cierpienia i losv bo brY. człowiek z Seczuanu". 

I BRECHT W WARSZAWIE 

Aby Szen-Te mogła bvć dobra, 
musi dla "równowal!i" od czasu do 
czasu występować iako zły kuzyn 
Siu-Ta, dbający o jej interesy. 
Gorzka prawde walki o byt wyraża 
Szen-Te swa porzeimujaca pieśnią: 

Ludzie dobrzy 
Nie mogą w naszym kraju. 
Dlu.go pozostać dobrymi. 
Tam, gdzie talerze są puste 
Jedzący b iorą sie za lby. 
A przykazania bogów 
Nic nie poradzą przeciw 

niedostatkom. 

,.Dobry człowiek", ilustrowany 
dyskretną, ale przeimuiaca muzvką 
Paula Dessau, dzieki reżyserii Lud­
wika Rene i sceno~rafii Jana Ko­
sińskie~o otrzvmał w Teatrze Domu 
Wojska Polsk i e~o pieknv kształt 

sceniczny. ReżvsETowi udało sie na­
dać jednolity wvraz różnorodnym 

w swei materii dramatur~iczne; sce­
nom, a zespół w:vdobvł intelektual­
ne i poetvckie subtelności teatru 
Brechta. Wielką kreacje w r oli ty­
tułowej stwarza Halina Mikcłajska, 
a z pozostałych wvkonawców wybi­
ja sie Aleksa!lder Dzwonkawski w 
roll nosiwody Wani!a. 

&:ych kob:et. nida Leonowa Teatr Powszechny haterów splatają sie ze sobą. Córka Jest to opow~eść w tvoowo brech- J. R. 

Dodajmy tu, że Zwlązek Za ""-:=-----------------·-------------------------~-------------___; ..__.__. 



M 1.1a 300 lat od czasu, kle 
dy w latach 1655-1657 
toczyła sie na obszarach 

dawnej Rzeczypospolitej jed­
na z polsko-szwedzkich wo­
jen, mana pod nazwą .,Fo­
topu". 
Któż z nas nie czytał "Try­

logii" Sienkiewic~a. której dru 
ga część pt. ,,F·otop" opowia­
da nam o tych , czasach. Obok 
głównych bohaterów powieści: 
Kmicica, Wołodyjowskiego, Za 
globy, Oleńki Billewiczówny 
i innych spotykamy tu takie 
pos.tacie historyczne. jak kró­
la Jana Kazimierza, Czarniec­
kiego. króla szwedzkiego Ka­
rola Gustawa, zdrajcę ojczyz­
ny Bogusława Radziwma i in 
nych. Między różnymi miejsco. 
wościami w powieści Sienkie­
wicza wYmienione są dobrze 
:z.nane nam takie nazwv. jak 
Frzemył'io, Radymno, Kańczu­
ga, Ty-.eyn, B"'janówka. Go­
rzyce. 

Zacytujmy jeden fragment 
:r. ,.Fotopu", który w związku 
z 300-rocznicą najazdu szwedz­
kiego na Folskę 1655 roku ni~ 
powinien ujść naszej uwagi: 

"Lud z gór, lud z p11szcz głębo­
kich, lud z ługów l pól tkwił w la­
sach, czynił zasieki Szwedom, po 
drodze · nap;\dal na mniejsze pre­
zydia. wycinał w ple6 pojazdy, 
Cepy widły l kosy nie goruj od 
szlacheckich szabel spłynęły krwią 
azwedzką". 

Dziś na podstawie źródeł 
historycznych wiemy, że 
Gzwedzkich najeżdżców trzeba 
było dobrze nękać i gromi ć w 
tak zwane.! "wojnie szarpa­
nej", która prowadziły prze­
ciwko zaborcom przede wszyst 
kim masy ludu wiejskiego 
oraz mieszkańcy miast i mia­
~teczek. 

Przyjrzyjmy sie bliżej naj­
nowszym opracowaniom hi­
• torycznym na temat wojny 

W 300 rocznicę najazdu szwedzkiego 

"POTO.P" NA ZIEMI RZESZOWSKIEJ 
polsko-szwedzkiej, w · której 
po raz pierwszy w dziejach 
Folski tak szeroki udział wzię 
la ludność wiejska i miejska, 
a wśród nich także mieszkań­
cy naszych st.ron. 
Pierwszą pracą, którą warto 

t)rzeczytać, jest wnikliwy arty. 
kuł źródłowy prof. Juliusza Bar 
dacha w "Nowych Drogach" 
(nr 12, ~rudzień 1955) pod ty­
tulem "W 300 rocznice wojny 
:r. najazdem szwedzkim". Au­
tor daje tu syntetyczny obraz 
:zmagań Rzeczypospolitej ze 
Szwecja w latach 1655-1660. 
FrzedSJtawia on we właściwym 
świetle na padstawie wyni­
ków ostatnkh badań (częścio­
wo jeszcze nie opublikowa­
nych) najważniejszy w tej 
wojnie udział ludności wsi 
i miast. która przvczynlła si ę 
walnie do pokonania wroga i 
wvPedzenia 11:0 z kraiu. Mię­
dzy innymi iest w tvm arty­
kule nowe uj~;cle sprawy o­
brony Częstochowy. 

Faktem jest dziś udowodnlo 
nym, że Szwedzi odstąpili od 
oblężenia klasztoru w obawie 
przed noddągajaca z polud­
niowvch stron kraju ods i eczą 
oddziałów chłopskich. Wyświe 
tlona też ~ostała niewyraźna 
postawa przeora Faulinów -
Kordeokiego, który początko­
wo skłonny był oddać klasz­
tor szwedzkiemu najeźdźcy. 
Okazało sie także. że pertrak­
tacje ze Szwedami trwały do­
syć długo, co w rezultacie u­
możliwiło zoraanizowanie od­
sieczy. 

Drugim, bardzo interesują­
cym szkicem jest w książce 
Adama Korty .,0 postępo­

wych tradycjach i antynaro­
dowych m itach" rozdział pod 
tytułem ",Stefan Czarniecki 
- przywódca w walce z na-

:Zolnlerz piechoty wybraniec­
kiej z muszkietem 1 siekierką. 

jazdem s~edZildm" (wvdaw­
n:ictwo MON 1955). 

W tym opracowaniu mamy 
nową charakterystykę osoby 
Czarnieckiego, jako wiemego 
syna Ojczyzny, który m:mo za 
chęcających i oochlebnych pro 
pozycji ze strony króla szwedz 

kie,go Karola Gustawa nie 
zdradził Rzeczypospolitej. -
Czarniecki potrafił ocenić 
wielkie zn~czen.ie udzi ału chro 
pów i mieszczan dla obrony 
kraju i wYkorzystał patrio­
tyzm mas ludności w rozgro­
m ieniu najeźdźcy. 

Najnowszym dziełem, które 
ukazało sie dopiero w ostat­
nich dniach jest praca zespo­
łowa Kuchowicza. Spieralskie 
go i Krwawicza pod tytułem 
"W walce z na.iazdem szwedz­
kim 1655-1660" (wYdawnic­
two MON 1956). Jest to opra­
cowanie zawierajace oprócz 
obszer-nego rysu historycznego 
wojny palsko-szwedzkjej bar­
dzo liczne ilustracje, przedsta­
WiaJące uzbrojenie. mieJsca 
dzi ałań wojennych. ryciny do­
wódców wojsk polskich l 
szwedzkich, mapy oraz cha­
rakterystyczne sztychy. 

Do opracowań te.eo tematu 
zaliczyć trzeba również dwa 
wczesme1sze dzieła wydane 
już po wojnie. a to Stanisła­
wa Szczotki szkice historycz­
ne pod tytułem .,Chłopi obroń 
cami nlepodledoścl Polskł w 
okresie "Potopu" (wydanie II 
Kraków 1946) oraz pracę Ba­
ranowskiego i Libiszowskiel 
pod tytułem .,Walka narodu 
polskiego z na.iazdrm szwedz­
kim" (Warszawa 1952). 

Wspomniane dzieła history­
czne, przedstawiaiace przebieg 
wojny polsko-szwedzkiej w 
latach 1655-1660 oraz udzi ał 
ludu polski~.eo w t~i woinle 
wyzwoleńczej powinny zainle 

resować każde.eo ze względu 
na ciekewe zobrazowanie jed­
nego z bardzo trudnych okre­
sów w dziejach Folski. 

W wojnie tei działała party­
zantka od października do gru 
dnia 1655 roku cześciowo i w 
naszych stronach. a wiec na 
całym Fogórzu, ll:dzle ludność 
wytrwale gromiła naj eźdźców, 
dających sie iei bardzo we 
znaki. Nie tylko ludność wlej­
ska, ale i w miastach takich 
jak Krosno, Biecz. Pilzno, 
mies~czanie likwidowali zało­
gi szwedzkie. 
Fołudniowa cześć Kraju wy­

zwo·lona z rak nieprzyj aciela 
dzięki pomocy m ieiscowei lud 
ności umożliwiła królowi pol­
skiemu Janowi Kazimierzowi 
w styczniu 1656 roku powrót 
do kraju drogą przez Duklę, 
Krosno do Łańcuta, a stad do 
Lwowa. W marcu 1656 roku 
rozegrały sie tu nie~iemie 
ważne działania wojenne z u­
działem tak ludności miejsco­
wej, jak l regularnvch wojsk 
pod dowództwem Czarnieckie­
.eo. Zwycięskie walki wokół 
Jarosławia, Przemyśla, Niska 
i Rudnika, a potem w widłach 
Wisły i Sanu poważnie wpły­
nęły na zlikwidowanie szwedz 
kiej inwazji. 
Zapewne można jeszcze tu i ów 

dzie z lokalnych źródeł h!story­
oznych i z miejscowej tradycji 
ludoweJ dorzucić coś do tych 
opracowań. A zatem należało 
by ten artykuł informacyjny 
zakończyć apelem do miłośni­
ków histo•rii n,aszego regionu, 
aby zbierali wszelkie lokalne 
wiadomości na temat tej woJ­
ny i przekazywali ie do Od­
dzi ału Folskiego Towarzystwa 
Historycmego w Rzeszowie 
(adres: Fedago.eiczna Biblio­
teka Wojewódzka, ul. żerom­
skie;!o 1). 
Dr FRANCISZEK BŁOŃSKI 

DZIĘKI dobrej pracy powla­
towego zespołu do spraw kul­
tury l oświaty w RzeszowJe 
znacznie wzrosło zainteresowa­
nie książką na wsi, a 15 ami­
torsklch zespołów scenicznycli 
przycotowuje się do eliminacji. 
W Rudnej WielkieJ l w Kras­
nem otwarto świetlice, a w 
Przybyszówce, w Borku Sta­
rym l Borku Nowym powstaly 
zespoły chóral{l,ę. 

• • • 
WIELKIE oburzenie wśród 

calego świata naukowców, li­
teratów l filmowców wywołało 
aresztowanie Juana Antoni:\ 
Bardemo głośnego filmowca 
hiszpańskiego, którego tran· 
klstowskl rząd pozbawił wol­
nołcl za Jego postępowość. 

Przeciw temu bezprawiu ze 
wazystklch atron odezwały alę 
protesty podpisane przez człon 
ków Akademii Francuskiej, 
Akademii Goncourtów, pisarzy, 
artystów-plastyków, filmow­
ców - l Bardemo został uwol­
niony. Trzeba wspomnieć, te 
Bardemo, zdobywca nacrody 
w Cannes w r. 1955, jest twór­
CI\ lłojnych filmów "Dziel\ do· 
bry, mr. Marshall", "Smlerć 
cyklisty'\ "C.omleo ... 

• • • 
KLUB KSIĘGARZA w War- ' 

szawie urządził dla młodzlety 
dyskusję nad ksląt.ką J, Tyr­
manda "Zły", z udziałem auto­
ra. Zainteresowanie było nad· 
zwyczajne, o czym świadczyły 
wypowiedzi l pytania, dotyczą­
ce spraw młodych ludzi, lclt 
pracnleń, marzeń, środowiska 
l tych wszystkich zagadnień, 
jakile nurtują umysły młodzie­
ty, nieraz pełnej w~tpllwołcl 
l rozterki. 

Warto byłoby pomyłleć Jlld 
zorganizowaniem takich dys­
kusJI 1 na naszym terenie, w 
hotelach robotniczych czy klu· 
bach przyfabrycznych. . . . 

SLYNNY śpiewak murzyń.­
skl, Paul Robeson, wystąpił 
w Toronto (Kanada) z kon­
certem, który tamtejsza pn· 
b liczność przy jęła bardzo go­
rąco. Był to pierwszy od pl~­

ciu lat koncert Robesona poza 
granicami USA, gdyt jak wia­
domo t"ZI\d te&o kraju wszel­
kimi sposobami unlemotllwlal 
śpiewakowi wyjazd. 

• • • 
TWORCZOSC dramatyczna 

Antoniego Czechową cieszy sl~ 
coraz większą popularnośclą 

w nowojorskim teatrze "Przy 
czwartej ulicy". Ostatnio wy­
stawdono tam jego dramat 
"Wujaszek Wania", Jest to 
trzecia sztuka Czechowa w 
tym teatrze, gdyt poprzednio 
grano .,Wiśniowy sad" i "Trzy 
siostry". 

"XO:XlO:lOOOCC::::::: >> •: : : : :: :XX•: :• •X•;) 



:_ Pros~ę j~szcze ' jedo.n nun 
!!.la". Chcę erobić podobn~ 

tyzmu" lecz przede w~z.ys 
zę~inter:esowania rozwojem 
nego naszego wojewódt:tw 

E dwa 

Nie czy;tam wszystkich a 
win Tygod't1'ra", gdyż nie 
tzw. cięiJkim języ·kiem. 

2 J•kl ·ehara.kter powln 
ny Tygodnia" (maga 

ezy dodatek społeczno-kul 
RaJCzej dodatek społec 
• Wlady 

Dodatek społeczno•kulJ_ ----·. 
Wacław Machnik 

Jasło 
, Edwa.rd Biś 
Targowiska. (pow. Krosno) 

Społeczno-kulturalny i tyl~o społeczno­
kulburalny z zachowaniem obecnego cha­
rakteru ostatniej strony. 

, Matematyk z Dębicy 
Docratek społeczno-kulturalny oraz d:z.iał 

o1ekawos1ek. 
Mieczysław Karnaga 

. Wóika· Krowieka (pow. Lubaczów) 
Charakter spolecZ<!lo-kultura·lhy. 

-·l 

Zdzisław Kwiecień 
Stalowa Wola. 

Jan Niedziela 
Wyżne (pow. Strzyżów) 

3 CJY interesują Clę stałe cykle np. 
"Historia krajobrazu ziemi rzeszow­

akie;i" lub reportaże Janusza Koryna z po­
clióiy po poludniowo-wschodniej Af.ji? 

Ciekawe skąd ten Leszek Starkei to wszy 
stko wie. My mamy ta•kie trudności z ge­
ografią. 

Studen,ci z Rzeszowa 
'Janusz Koryn mógł moim zdaniem na­

piśać swe reportaże o wiele ciekawiej. 
Andrzej Cbmiel 

R:reszów 
"Historia krajobrazu ziemi rzesllowskliej" 

'bo 'dobry d potrzebny cykl z jednym za­
stneżeniem: powinien być pisany bardziej 
przystępnie. 

Wiktor Morelski 
Sędziszów 

Wolałbym, żeby reportaże z Azji pisał 
Obserwator, a może to jedna i ta sama o­
soba. ChY'ba nie. 

Zdzisław Kowal 
Jasła 

4 Cz-r. htteresujesz się rubrykami na 
ostatniej stronie dodatku? 

Wymienionym rubrykom nie przypisuję 
wi~kszego :zmaczenia, ale mogą pozostać 
gdyż wiem, że interesują spory odsetek 
ezytelni•ków. 

Stały czytelnik 
z Krosna 

WJersze owszem, ale tylko dobre. 
Janusz Zieliński - Kolbuszowa 

,,Nowiny Tygodnia" jako pismo regio­
nalne powinny w większym niż dCYtychczas 
stopniu umożliwić start poetycki młodym 
a.Ultorom. 

Zygmunt Machwltz - Przemyśl 
Jeżeli drukujecie wiersze del:>d·Ultantów 

to koniecznie z recenzją jakiegoś krytyka. 
Bolesław Dragula - Rzeszów 

W każ,dym dodatku powinien być wiersz. 
Zygmunt Woźniak - Przemyśl 

- Jut zasnan 
- Tn:eba było od razu pn:ynleśt "Nowiny 

Tygodnia". 

9 Czy uważasz, że pismo w dostateczny 
sposób omawia sprawy kultury i o­

światy województwa rzeszowskiego? 
Więcej uwagi poświęcić życiu kulturalno­
oświa,towemu małych miasteczek, osiedli 

wsi. 
Czytelnik z pow. gorlickiego 

Sprawy kultura•lne powinna omawiać 
cala gazeta, gdyż tygodnik ma tylko 4 
strony. 

Janusz Kulczycki - Rzeszów 
W dostateczny omawia. My jednak chce­

my na plus dobrym, a na·wet bardzo do­
brym poz.iomie. 

Belfer i syn 

10 Jak oceniasz rubrykę "Kronika kul­
turalna"? 

l{.rcmi'ka kulturalna winna według me-

POZIOMO - l. stolica jed­
nego z państw azja•tycldch, 
4. wzniosły sPDsób mówienia, 
7. marka polskich samocho­
dów, 8. odłam lodu. 9. strój 
starożytnych Rzymian, l L 
główna tętnica. 12. pokarm 
dla zwierząt, 13. czołowY pol­
ski miotacz młotem. 15. tytuł 
opery Moniuszki, 19. tytuł po­
wie~ci l{raszewskie~o. 22. za­
pOra wodna. 24. tkanina. 26. 
właściwa nazwa stolicy Włoch. 
27. oprzęd jedwabnika. 28. wul 
kan na Sycylii. 29. zastaw. 30. 
skrót n<:zwY organów bezp., 
31. część gór:v, 34. liczba, 36. 
przysmak rybi. 38. największy 
instrument muzyczny, 39. ni­
szczyciel drzew. 40. urzecze­
nie. oczarowanie. 42. zaimek 
pyta.iący, 44. zna.::: zenie, treść, 

47. środek lokomocji wodnej, 
49. ciało przybierające rozne 
postac'e. 50. popiers;e. 51. imię 
żeńskie, 52. żywioł. 53. zasada. 
podstawa, 54. figura ~eome­
tryczna, 56. siły zbrojne, 58. 
aktor grający role kochanków, 
61. część przedstawienia, 64. 
dawna moneta włoska. 63. 
przestrzeń pokryta farbami. 
66. upominki. 67. rzeka w 
ZSRR, 68. waga cpakowania, 
69. odrośla drzew egzotycz­
nych. 70. duszność. 

PIONOWO. l. ui\vór sceni­
czny. 2. symbol poezii. 3. sta­
rożytny lotnik. 4. umow~. 
układ, 5. materiał opałowy. 
6. zbiór przepisów. ust;a w a, 
7. ptak - symbol mądrości, 
10. używamy go po _goleniu, 
14. jedyny w swoim rodzaju, 
15. syn Priama. 16. postać z 
baletu Prokofiewa. 17. część 
melodii, 18. otwór w ścianie, 
20. obóz pionierów na Krymie, 

21. imię żeńskie. 23. straż 
przednia, 25. kierunek literac­
ki na Phełomie XVIII-XIX 
w., 32. część bieżni. 33. rodzaj 
uczesania, 34. ~łcs węża, 35. 
narząd wzroku. 36. niewiadc­
ma, 37. rzeka w zachodniej 
Europie, 40. nadmorska miej­
scowość wczasowa. 41. coś ol­
brzymiego, 43. ieden z tańców 
kozackich, 45. okres w dzie­
jach. 46. nazwa zrzeszenia 
spOrtowego, 4a: posiadał. 49. 
sztuczny las, 53. n<>zwa drob­
noustroju, 55. wieża obronna, 
57. wyścig, zawody. 59. przy­
pisek - uwa~a. 60. cieszą oko 
biurokraty. 61. pasmo g.órsklę 
w Płd. Ameryce, 62. iednostka 
wagi. 63. zwierzątko-kopacz. 

• * • 
Za rozwiąza:'lie tej krzyżów 

ki prz!'słane do 14 dni z do­
piskiem Przy adresie redakcji 
.. Rozrywki umysłowe", prze­
znaczone sa do rozlosowania 
3 na_grodv (bonv książkcwe). 

ROZWIĄZANIE RRZYZOWIU 
GEOGRAFICZNEJ Z Nr 5 (301) 

Pozlomo: 2 Ramerou, 6. Kolo. 
7. Iran, 8. Narbada, 9. Angola, 

12. Ararat, 15 otwock, 18. Newa­
da, 22. Ekwador, 23- Pila, 24. R:dr, 
25. Nikozja. 

.Pionowo: 1 Wołin, 2. Kongo, 
3. Elba, 4. Nlasa, 5. Padwa, 9. 

Arno, 10. Glew(ont), 11. Kama 
(wspak) , 12. Aden, 13. Ryga, 11-
Tuła, 16. Tokio, 17. ocean, 1 ?. 

Warka, 2~ . • Dania, 21. Sad o. 

NAGRODY WYLOSOWALI 

I. Józef Hara z Kołowe; Wo 
U, II. Izabeln Alenowicz ze 
Stupska, III. Tadeusz Rzą~a ze 
Stróża. 
Nagrodę autorską otrzymu­

je Jacek Paczosa z Krosna. 

czyna się lot. Nc.jwiększ/1 
trudność w produkcji sta•to 
wiło wynalezienie materia­
lu, który by wytrzymywal 
bez zmian wysoką tempe­
raturę wywołaną tarciem 
samolotu o powietrze pTZ!f 
tak dużej szybkości. Osiq­
gnięto to stosując pewien 
stop niklu i miedzi orn.z­
nierdzewnej stali. Rakietn­
wy silnik samolotu posia.da 
moc, która bylaby zdolna 
do uruchomienia krążow­
nika. 

"POWIETRZNY MOTO­
CYKL" 

Tak nazwano mały, jed­
noosobowy śmiglowi~c 
K-10 zbudowany według 
projektu radzieckich inży­
nierów. Cały ten śmiglo­
wiec można pomieścić na 
samochodzie ciężarowym, 
a zużywa on zaled-
wie 10-12 materia'!ó·w 
pędnych na 100 km. Mimo 
to jednak osiq~a w powiet­
rzu szybkość 120 km/godz . 
i dochodzi do pulapn 
2500 m. Może on zmieniać 
dowolnie kierunek i w-.:­
sokość oraz zatrzymywać 
się w powietrzu, a w m­
zir opus:czenia .~ię na wo­
dę - poruszać się jok 
lódź dzięki odpowiednim 
balonom tworzących pod­
stawę samolotu. 

UWAGA CZYTELNICY 

Kolejny artykuł z cyklu: 

"Historia krajobrazu ziemi rze­

szowskiej" zamieścimy w na­

stępnym numerze "sowln Ty-

godnia". 
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